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1 | 
Vse rbji wybuchły nieporządki; ludność wiej- 
eera się nakazanemu przez rząd rozbrojeniu. 

Usta złoroczna skupczyna uchwaliła, jak wiadomo, 

| aso 0 reorganizacji armji, która znosi dotych- 
żby , V4 milicję a obowiązuje każdego serba do słu- 
Skoę, WJ czynnej przez pewien okres czasu, po 
Bezpo U którego żołnierz przechodzi do rezerwy. 

| być A Średniem następstwem nowej ustawy musiało 
broni r ojenie ludności, to znaczy pozbawienie jej 
Od z, > do której przywykła, którą ukochała, której 
` prz -go swe bezpieczeństwo zawdzięcza. Już 
„kon, Statnimi wyborami do skupczyny, miano do- 
tomy 
9 pozbą zdykalni nie wmówiłi w ludność, iż chodzi 
tyczn Wienie ich praw obywatelskich i swobód po- 
ù regza, E taa © ie paka p. san musiał 
| ić da wykonania woli skupczyny. 
h okręgach pada a Boljewaczu, Krajiny i deja 
ność, jak prze: idywano, oparła si 
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mlimo starannego swego wychowania, nie zupeł- 
z jeszcze z salonowem życiem oswojony Juljusz, 
dawał się jakoś niekeisięć zakłopotany na wstę- 
+» ale zagadnięty w jednej chwili kilką uprzejme- 
t Słowy hrabiny, a kilką wesołemi, trzpiotowatemi 
p taniami hrabianki, nabrał zupełnej swobody i 
*wności. 
Noznowa toczyła się długo w zwykłym powsze- 
lm obrębie. 
4, Ale, ale — zawołała nagle Eugenia — mama 
| sie przypomina, co nam wczoraj opowiadała Sol- 
|  "niowa? 
| = A prawda, coś o zaklętym dworze. 
a Uiusz uśmiechnął się z zadowoleniem. Sam cią- 
wo Dit się z myślami, jak na ten tor naprowadzić 
mowe, aby z swojem niedawnem wyjechać spo- 
q cżeniem. Eugenia jakby umyślnie przychodziła 
„W pomoc. 
Ra, Wyobraź sobie pan — poderwała żywo — na- 
wo klucznica Solezaniowa, 0 owiadała wczoraj no- 
, niestworzone rzeczy o zaklętym dworze, 
— Nadszedł zapewne zwykły perjod strachów, 
Ory lud co roku prawie do tej odnosi pory — ode- 
al się Juljusz. 
, Hrabia niechętnie zmarszezył czoło. 
A= Moje dziecię — przemówił z pewnym naci- 
ndem do córki — te niedorzeczne baśnie zabobon- 
89 ludu ciągle tkwią ci w głowie. Mówisz o nich 
*Ustanniee 
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Dnia 25 października (6 listopada) 1883 r. 


JER WARSZ 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawęi na prowincję. W niedziele i święta 
cia uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem. 


ROE SZBS$SÓGDZI ESITĄTY TRZECI. 


Cena ogłoszeń: 

Reklamy: za jeden wiers- 
pierwszy raz 25 kop., każt 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze- 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz 
nych, zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia do Kurjera przyjmu- 
jetakże Biuro Ogłoszeń Rajchma- 


Zachód % 


n 


szawą stóp 3 cali 11. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kucjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-ej rano do 1-ej w południe. 


Wschód słońca o godzinie 7 minut 5 Wschód księżyca o godzinie 9 minut 38 w. 


” 4 r. 
Wysokość wody na rzece wiśle pod War- 


na i Frendlera, ulica Senatorska 
nr 18. 


Sobota: Andrzeja z Awelinu W. 
Niedziela: Marcina Biskupa. 
Poniedziałek: 5 braci Polaków M 
Wtorek: Dydaka Wyzn. 


wu na umysły. 

Ruch włościański z charakterem bunto- 
wniczym zagraża i Rumunji, tylko z powodów in- 
nej natury. Wiadomo, że w królestwie tem stanęła 


„obecnie na porządku dziennym sprawa rewizji kon- 


stytucji w duchu rozszerzenia praw wyborczych. 
Chodzi też zarazem o przedłużenie na dalszych lat 
32 mocy obowiązującej prawa orzekającego, iż u- 
właszczeni w roku 1865 włościanie nie mogą sprze- 
dawać gruntów, które otrzymali od rządu na spłatą. 
Agitatorowie pragnący obalić gabinet Bzatiana, tłu- 
maczą ludowi, iż rząd nie miał. prawa sprzedawać 
mu ziemi, ponieważ miał obowiązek podarować mu 
ją, że zresztą dalsze krępowanie uwłaszczonych wło- 
ścian w swobodzie ea lib swoją własnością 
jest ukróceniem -praw obywatelskich. Na czele 


stronnictwa w izbie deputowanych, które zamierza 


stawić opozycję projektowi rządu, stanął „czerwo- 
ny* prezydent izby, p. Rosetti, 
dniami złożył swą godność dla tego właśnie, aby 
w charakterze posła mógł zabrać głos w rozprawach 
i tem swobodniej działać na rzecz obalenia projektu 


— Ależ kochany papo, mię to wszystko zajmu- 


je niewymownie. Wszystkie te wieści mają. w 80- 
bie jakiś urok tajemniczy, w tym dworze opuszczo- 
nym, zamkniętym dla wszystkich, jest coś roman- 
tycznego... Mimowolnie przypominają SiĘ powieści 
RUI — szepnęła hrabina, która obok wielu 
szlachetnych przymiotów miałą te dwie główne wa- 
dy, że za często wmawiała w siebie migrenę 1 på: 
wtóre zanadto powoli przychodziła do poznania, j 


niedorzecznie i śmiesznie jest plątać bez potrzeby” 
francuskie zwroty i wyrazy w tok ojczystej mo: 4. 


wy. 

Msds i znieważanie rodzinnego języka u naro- 
dów, mających samodzielność polityczną — niech 
nam wolno będzie powiedzieć to nawiasem —— może 
być tylko wadą, śmiesznością, głupstwem po prostu, 
u nas, gdzie,- jak dotąd rzeczy stoją, główne I jedy- 
ne tętno narodowego życia wcieliło się w język, jest 
ono czemś więcej jeszcze, a temsamem na dwójna- 
sób sroższe zasluguje potępienie. Zaniedbywać 
w mowie potocznej język ojczysty na korzyść obce- 
go, jest to odrzucać samowolnie jedyną, lojalną dziś 
broń, podtrzymującą narodowość naszą. Chełpić 
się znajomością języka francuskiego dziś, kiedy 
każda kucharka mówi po francusku, może być tylko 
dowodem nieprzebranej głupoty i próżności. Na 
szczęście ludzie z wyższem wykształceniem, wyż- 
szem pojęciem, dawno uwolnili się od tej wady, a 
od dnia do dnia staje się ona coraz wyłączniejszą 
cechą charakterystyczną tej tylko części tak zwanej 
arystokracji galicyjskiej, która powstała z żydów- 
przechrztów, ekonomów - złodziejów, spekulantów 
niesumiennych i wszelkiego innego rodzaju tałałaj- 
stwa moralnego. Po tej krótkiej wprawdzie wcale 
już nie nowej ale niestety zawsze jeszcze słusznej 
cekspektoracji, powróćmy do dalszego toku po- 
wieści. 

Hrabiemu jak zawsze, niemiłe było i teras kre 
napomknienie o zaklętym dworze. . Przypomniato 


ustawy. W obec prądów, jakie objawiają się dzię-. 


mw ow 
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który przed kilku | 
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ki tym wpływom pośród włościaństwa, większoś 


ac od GE RZ 


izby niechętną jest znacznemu rozszerzeniu praw ` 


wyborczych i zapowiadana rewizja konstytucyi 
zamknie się w wązkich granicach. JE 

Z Paryża donoszą, iż w ostatniej chwili pan 
Challemel Lacour zdecydował się odwlec jeszcze, 
dopóki się da, swą dymisję. "Tymczasem wyjeżdża 
za urlopem do Cannes. Jest on bardzo chorym I 
sprawy jego departamentu oddawna dzierży już 
w swej energicznej dłoni p. Ferry, który też sobie 
tylko przypisać może świetne zwycięstwo odniesio- 
ne w izbie. Gdy po wtorkowej mowie pana Challe- 
mel Lacoura przystąpili doń deputowani, celem zło- 
żenia ministrowi konwencjonalnych powinszowań, 
odezwał się smutno: „Nie winszujcie mi; skończyło 
się wszystko, czuję, że w lampie już niema oleju!” 

Obliczenie głosów, które padły w środę do urny 
przeciw rządowi iza rządem, wykazało, iż za wo- 
tum zaufania, proponowanem przez dep. Berta, gło- 
sowało 157 członków unji republikańskiej, 92 zunji 
demokratycznej, 31 z lewego środka i—56 ze skraj- 
nej lewicy. Pokazuje się przeto, iż pan Clémenceau 
nawet w szeregach najwytrwalszych swoich sprzy- 
mierzeńców znalazł odstępców od sztandaru. Być 
może, iż na ten rezultat wpłynął zawód, jakiego do- 
znali „intransingenci” skrajnej lewicy. Pp. Granet 
i Clémenceau chełpili się, że idą do walki uzbrojeni 
w dokumenta zabójcze dla rządu; pokazało się tym- 
czasem, że ani jednego dokumentu: w rękach nie 
mieli, a frazesy nie miały mocy talizmanu. z 
Te 


j WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 
.— Główny naczelnik kraju, jenerał-adjutant Hur- 
ko, dokonawszy objazdu gubernji radomskiej, w 
dniu 3-im b. m..przybył do Kielc, zkąd dnia na- 


to przykre stosunki z bratem, które nie rad odży. 
wiał w pamięci. 

, — Daj pokój temu wszystkiemu, duszko—ozwał 
się z niechęcią. — Wiesz że nie lubię wszystkieb 
tych baśni. 

— Sądziłam, że papa tylko w nie nie wierzy, 

— Nie lubię ich weale—powtórzył hrabią z wię: 
kszym naciskiem — bo ubliżają pamięci mego nie- 
boszczyka brata a twego stryja. 

Eugenja rzuciła główką, jakby po raz pierwszy 
dopiero spotkała się z podobnem zdaniem, 

— Prawda—szepnęła. 

— Ależ— poderwała nagle sama hrabina— mnie 
się ciągle zdaje, że w tych niedorzecznych bajkach 
ukrywa się coś prawdziwego. 

— (oś prawdziwego?—podchwyciła skwapliwie 
EKugenja. 

— Mniemam — ciągpęła hrabina dalej — że ja- 


. 


kieś jedno i drugie zdarzenie prawdziwe musiało - 


dać powód do wszystkieh tych pogłosek fałszy- 
wych. 
— I ja byłbym tego samego zdania, co pani hra- 
bina. 

— Vous aussi monsieur ? 

— Są to tylko proste przypuszczenia bez wsze|- 


kiej rzeczywistej podstawy — wtrącił hrabia nie ` 


zmieniając z tonu. H ; l 
— Przeciwnie panie hrabio, ja sam miałbym dla 
nich niejaką podstawę. _ } k 
— Pan sam?—wykrzyknęła Eugenja z żywą cie- 
kawością. 


Juljusz przygryzł wargę. Nie przygotował się ' 


odobny zwrot rzeczy, jemu się zdawało. 

Mge rabianka będzie najstaranniej unikała 
wszelkiej wzmianki o zaklętym dworze, w którego 
ogrodzie dała się przecież podejrzeć z nienacka 
rzed kilku dniami, a tymczasem ona sama napro- 
wadziła rozmowę na ten przedmiot i najmniejszego 
w ogóle nie objawiała zakłopotania, 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


s 


stępnego wyruszył na objazd gubórnji kieleckiej, 
mianowicie do- Miechowa, Olkusza i Strzemićszyc; 
stacji kolei wąrszawsko-wiedeńskiej. 


— Ministerjum dóbr państwa projektuje przepisy, 
mające na celu ułatwienie wlościanom dzietżawie* 
nia i nabywania grantów skarbowych 

— Zarząd głównoj koftron państwowej zajmuje 
się projektem zaprowadzenia nowej kontroli oplat 
stemplowych. Według teto projektu w micjscć 
przykiejania marek prżeż interesantów oddzielnie 
na prośby i ia wydawane dokumenty, marki mają 
być składane w frżędzie biura. Następnie obo- 
wiążkówe matki przyklojańe będą na reżoliiejach 
ostateczńych, reżolućje zaś same ulegać będą kon- 
troli. Jednocześnie z rożstrzygnięciem tego projek: 
tu ma być orzeczone w jakich razach interosanci 
a w jakich razach zwierzchność biura ma prawo 
przekreślać marki stemplowe. 


— Główny zarząd intemdontury wojskowej wniósł 
do ministerj um spraw wewnętrznych projekt, iżby 
żarządy i sztaby wojsk rozlokowanych na prowineji 
przy rozpisywaniu licytacyj na dostawy i spraw 
dzania osobistości dostawców używały pośrednictwa 
urzędów powiatowych. 


— Szósty zjazd archeologów rosyjskich odbędzie 
się w Odessie, w sierpniu roku przyszłego. 


mA diwy 


— Bilans wydawniczy, W tygodniu od dnia 5 go 
do 12-go września r. b. wyszło gółem 15-cie książek 
w języku polskim, mianowicie 12 w Warszawie, 
2w Wilnie il w Żytomierzu. W powyższej cyfrze 
ogólnej mieści się 5 książek treści religijnej, 2 pe- 
dagopicznoj, dwa kalendarze i po jednej książce ge- 
ograficznej, technicznej, ekonomicznej, lekarskiej, 
powieściowej i gastronomicznej. 


= Nowe pismo. P: Henryk Kotłubaj, magister 
weterynarji, zamierza wydawać z dniem 1-ym stycz- 
nia r. 1884-go, pismo tygodniowe ilustrowane p. ti 
Hodowca, rzecz poświęconą hodowli inwentarza ży» 
wego, sportowi i weterynarji popularnej. 

— P. Warmut, młody tenorzysta znany z pomy- 
ślnych występów na gścenie maszej, nie mogąc 
przystać na podane sobie warunki, opuścił War- 
SZAWĘ. zh 

— Most pod Płockiem -został w tych dniach ró» 
zebrany, A 


m 


— Z muzyki. Dziwne ojęcie o Warszawie wywie- 


zie z sobą Sauret. Drugi raz już gra u nas i drugi 
raz ma tak szczupłe kółko słuchaczy, że publiczność 
rózglądając się wczoraj po sali, rumienić się musia- 
ła za nieobecnych, którzy tymezasem słuchali za: 
pewne w cyrku skrzypka akrobatę, grającego kon- 


cert... nogą. Wogóle w gustach bardzo szlachetnie- 


jemy — szkoda tylko, że ta dystynkcja smaku wy- 
chodzi na jaw wobec cudzoziemców: Nie potrze- 
bujemy przypominać, kto jest Sauret; ci, którzy na 
koncert przyszli, wiedzieli, że mają przed sobą eu* 
ropejskiego artystę, o tych co nie przyszli — 
mniejsza, Znakomity wirtuoz elektryzował zainte- 


` resowane gorąco audytorjam potęgą tonu, wielkie- 


go, jędrnego, głębokiego, szerokością pociągnięcia 
smyczka,. deklamacyjnośćią frazesów w cantabile, 
ognistą werwą akcentów prawie demoniczną i wo- 
góle tem eo francuzi tak obrazowo łe mordant na- 
zywają. Do wszystkich tych odcieniów uczucia i 

oezji, do tego bogactwa charakterystyki miał 

auret sposobność w koncercie Moszkowskiego, ode- 
granym w Warszawie po raz pierwszy w dniu wczo- 
rajszym. Jestto kompozycja prowadzona bardziej 
w nastroju symfonicznym, aniżeli w duchu skrzypeo- 
wego popisu; utalentowany kompozytor troszczy 
się tam prawie tyle o ofkiestrę jak o skrzypce, a na- 
wet więcej może w tym koncercie interesują harmo- 
niczne kombinacje, kontrapunktoweintonacjeiefekta 
instrumentacji aniżeli to,co ma do powiedzenia solista. 
Sanret, jak prawdziwy artysta nie starając się od- 
wrócić uwagi słuchacza od całości, panuje jednak 
nad nią mistrzowską interpretacją powierzonej 
skrzypcom głównej myśli i prowadzi za jej pasmem 
słuchacza jak czarodziej, po długim, niekiedy nieco 
zawikłanym labiryncie symfonicznym. Kompozytor 


i wirtuoz rozumieją się doskonale, a słuchacz ma | 


rawdziwą ucztę artystyczną. wietnie też, jak 
iskrzący fajerwerk wybiegł z pod smyczka Saureta 
kaprys Saint-Saćnsa,—lekkość, dowcip, wytworna 


elegancja tryskały barwnemi iskrami ze skrzypiec 


posłusznych artyście, dla którego technika instru- 
mentu niema już żądnych tajemnie. Przyjmowano 
Sauretą tak entuzjastycznie, że nad program zagrał 
ząmaszyście mazurka Wieniawskiego. W koncercie 
przyjmowała udział pani Brajninowa; artystką na- 
szej opery odśpiewała bardzo ładnie arję z „Wolne- 
go strzelca”, 


— Niebezpieczna konkuroncja, Słyszeliśmy, iż 
grono kapitalistów zamierza w mieścienaszem otwo- 


i 


` arzi 2 z me er 
fzyć lombard prywatny, który zaraz w początkach 
poprzestawać zamierza na procencie .1'/,. miesią: 
cznie, a w miarą rozwojń interesów starać się będzie 
i tą stopę procentową obniżyć. Jeżeli zamiar ten 
przyjdzie do skuiku i jeżeli manipulacja udzielania 
pożyczek fiproszczoną będzie w nowym lofybardzie, 
tak jak to jest zamiarem założycieli, w takim rhzie 
istniejące obecnie lombardy prywatne albo bądą 
musialy obniżyć wygórowaną stopę pobieranego pro- 
eentii, która dość słusznć wywołuje zażalenia, albo 
nie wytrzymają tej niebezpiecznej kovktreńcji 


— Pod gołem niebem. Pomimo dotkliwych chlo- 
dów dających-się uczuwać w porze bbećnej, plać a 
właściwie Jąka przylegająca do Solca z jednej, a do 
ulicy Książęcej z drugiej strony, służy za sypialnię 
wielu podejrzanym indywidnom, którym, w braku 
własnego dachu, wystarcza sklepienie z gwiazd, A 
czasem ż chmur ulewnym chłodzących deszczem. 


.. 


Czy podobny porządek przyczynia się də- bezpie=- 


czeństwa opóźnionych przechodniów, o tóm zadecy- 
dować nie możemy, wiemy tylko, iż publiczność 
przechodząca tamtędy bojażliwie ogląda sią dokoła 
zapewne w obawie mogących tkazać się... duchów. 


— Dalszy ciąg. P. W., właściciel składu galan- 
teryjnego na Nalewkach, powiedział: „Dla czego 
mam być gorszym od innych“ i zaproponował wic- 
rzycielom, że zamiast całej stmy,—jaką im jest dłu- 
żny odda tylko pewna. jej czóść.. „Lepszy rydź 
jak nio” odpowiedzieli wierzyciele i interés zalatwil 
stę ku ogólnemu zadowoleniu. Tym razem suma 
wynosiła tylko 20,000 rs. ir. 

— Smutny wypadek. Jeden z właścicieli tutejszych 
zakładów ptzemysiowych p. N*** uległ smutnemu wypad- 
kowi. Przed kilkoma laty, przy przejeździe straży ogniowej, 
szybko biegnący wóz zmiażdżył mn palco i jódnej nogi. 
Obecnie taż sama noga uległa temuż samemu: wypadkowi, 
tylko iż tym razem jakiś wiejski woźniea dokonał bolesnej 
spac! na żranionem już poprzednio miejscu. Rana skit» 
kiem tego jest daleko trudniejszą do zagojeńia. 

— Wypadki. Na Wspólnej pod nrom 26-9m, płęcioletnia 
Aleksandra B., zóskakując że schodów, spadła z kilkunastu 


stopni i złamała nogę.— W mieszkaniu Teofili 0., na WAa-' 


reckiej, stoczyła się ze stołu zapalona lampa; a odłamki 
szkła pokaleczyły i poparzyły 14-letnią Żofję Ô. — Na.rogu 
Granicznej i Królewskiej Wojciech M., żeskakująćc z tram- 
waju w cżasić biegu, upadł i złamał rękę, 


mm e CY TOO 

— Przed dwustu laty. | 

Kazimierz Malinowski, sańdomierzanin, w swych 
pamiętnikach, pisanych w drugiej połowie XVI go 
wieku, podaje miądzy innemi ceny zboża z: przed 
a Świba 

edług jego świadectwa w r. 1683-:im ceny były 

następujące: Ei ; 

korzec żyta dwa złote— : 

korzec pszenicy 3 złp. 6 gr. 

korzec jęczmienia 2 złp,— 

Jakżeż wobec tych cen olbrzymio wyglądają ceny 
z przed dni kilku: ; i 

Żyto od 40 do 42 złotych— 

Pszenica od 57 do 67 złotych 

Jęczmień od 26 do 34 złotych, 

Inne czasy, inne ceny ! 


— Armata francuska, ; ; 

Donoszą nam z Pułtuska o wydobytej w tych czae 
sąch z rzeki Narwi bronzowej armacie francuskiej, 
wysłanej następnie do Petersburga.  . 

Dzialo to pochodzi zapewne z r. 1806-go, w któ- 
rym dnia 26-go grudnia, francuzi pod wodzą màr- 
sząłka Lannes stoczyli zwycięzką bitwę z armją To 
syjską, pod wodzą ks. Golicyna i jenerałów 'Ben* 
ningsena i Kamieńskiego. 

Ponieważ w dniu tym była odwilż, tak, iż konie 
i wozy grzęzły, z tego więe zapewne powodu wspo- 
mniane działo, by nie oddać go na łup przeciwaika, 
zatopiono w Narwi. i 

W dniu 23-im grudnia, przed bitwą pułtuską, 
wojska francuskie, z Napoleonem na czele, przeszły 
FiA Narew pod wsią Okuninem (blisko m. Nowy- 

wór), 

Pamiątką tego jest osadzona w wewnętrznej ścia- 
nie jednej z chat tejże wsi tablica marmurowa z na- 
pisem: 

„Napoleo Magnus, imperator rea, hostes persequens, 
hic noctem egit, 23 Decembris 1806 in Okunin” — 
na zewnętrznej zaś ścianie tejże chaty istnieje gło- 
boko wyrznięty inay napis: „Palais de V Empereur". 

W tym właśnie domu, będącym własnością kmie- 
cia Walentego Afek, Napoleon I-szy noc przepę- 
dził. 

Towarzyszył mu wtedy ks, Adam Cząrtoryski. 

Przed 40-ma laty, żyjący naówczas tenże włościa- 
nin okazywał nam stół, na którym cesarz wraz zò 
sztabem na rozłożonych mapach badał położenie 


kraju. 

W Pułtusku utrzymuje się dotąd pieśń ludowa, 
podóbno przez jednego z miejscowych księży kre- 
lona, która cały przebieg bitwy w 35-ch zwyotkach 
Opisuje o 
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nieuniknione i wydarzające się na każdym kroku. 


/ budżetów jest zanadto uciążliwy? 


‘chłopca, syna jednego z urzędników Banku P | 


inie mało nałamał sobie głowy nad odgadni 


M 


c. > gi 
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Przyzwyczajenia szachistów. s 4) 
Turniej peb w który niedługo rozpocznie S | 
kü niemałej wielu uciesze w Warszawie, POZY o 
fa nam przyzwyczajenia niektórych sławniojszi 
szachistów, podane przed rokiem w Sporing". 
Dram, News, 4 Tao ke | 
Aleksander Mac Dońnol nie przemówił vigdy iag? 
wa do swego partnera, nigdy nie krytykował JS” 
gry I wpatrywał się w sząchownicę z takisnt iog 
ciem jak gdyby na niej ważyły się losy 
świata. r: mit 
Czasami, niezadowolony z jakiegoś miobūs | gy A 
ozal niewyraźnie pod nosem: „niepodoba p~ SI a 
całkiem” i wówesas- zawsze przekładał nogę = 
nogë: X 
Przeciwnie Zoden podczas gty rozmawiał a | 
2 sobą i w końcu wybuchał śmiechem. p 
Grał of żawsze, podobnić jak Winawer, w, upo” | 
keel na głowie nawet podczas największych**. 
w. i 


j 


Andersen opierał zazwyczaj obie ręce na pasco, 
bowej i rzadko kiedy odwracał wzrok ‘od s10% 
wnicy przed ukończeniem partji. i 

„Löwe podczas gry. wydawał dziwne jakićś arg 
ki; mruczał i gwizdał zarazem, trzymając w us% 
niedopalone cygaro. „db 

Często podnosił. się, zapalu} zapałkę, zbliżał JA 
cygara inie żapaliwszy go, ciskał ją na ziemię: 

Steinitz opiera się rękoma 0 szachownicę W uj 
sposób, że przeciwnik z tradnością widzi na jałych 
cio znajdują się figury w:dwóch pierws” 
rzędac a ~~ 

rży końcu partji słynny. współzawodnik p. s 
mon nuci mórsza pogrzebowego, niby przepowied 
losu przeciwnika... 


== Na piwo. . dd 
Jeden z amatorów-statystyków, poczynił ciek? wi 
spostrzeżenia co do oyfry wydatków na tak zw, 
„na piwo” sypanych codziennie przy zwiedzanit! gd 
statwacyj, kawiarni, za otwieranie bramy w pó, | 
wieczornej itp. pd | 
. Mieszkaniec Warszawy, neżęszczający średnio dy 
na dzień do etkierni i restattracji, używający Jary | 
dorożką oraz przychodzący do domu po zamknie 
bramy trzy razy na tydzień, obowiązany jest kę 
cać haracz wynoszący nio mniej jak 30—35 4 64 
dziennie; czyli 10-11 rs. miesięcznie, alho 100%” | 
TS X 4 
? Oyfra ta nie będzie woale za małą, jeżeli weżmie | 
my pod uwagę liczne drobne wydatki „na piwo. 


l 


"ym sposobem każdy ż nas znaczną częścią ao 
chodów zmuszony jest dzielić się z bliźnimi, pomi | 
mo, iż ci ostatni bywają opłacani przez swoich pry?” | 
cypałów. sd 
Zachodzi pytanie, czy ten podatek, który nol w | 
volens;'w imię utartego zwyczaju płacimy, nie J sk 
trochę za wysoki i czy nie byłoby sposobu ogra KB | 
czenia tego haraczu, który dla wielu skromný" > 


— Qbiecujący dzieciak, 


W tych dniach słyszeliśmy grę ośmioletnief 


i 
skiego. i K 
Malec jest rzeczywiście pod względem muzyk 
ności niepospolicię rozwiniętym. gh 
Gra on z pamięci najtrudniejsze ustępy z Szop” f 
lub innych twórców. © . „AMB 
Pod umiejętnym kierunkiem mógłby się zen w 
robić prawdziwy artysta... i 
Byle nie ogłoszono go za „cudowne dziecko”! 
ape kRO M 
— Postuszna małżonka. „ 
Do jednego z bankierów tutejszych nadeszła p™ „ 
sylka pieniężna zawierająca trzy sztuki listów i 
stawnych Towarzystwa kredytowego zięmskieg”jj © 
100 rs. kaźdy, dwie sztuki pożyczki premjow* o> | 
pięć listów likwidacyjnych. gr y 
We wszystkich tych papierach wycięte były © 
życzkami... numera i serje. pó 
Ponieważ do papierów dołączona, była tylko %ig 
tka karteczka z temi słowami: „do przybycia mz 
w depozycie”, podpis zaś niewyrażny, bankier gó 
znaczenia tej dziwnej przesyłki. pał | 
Bądzono nawet iż ukrywa się w tom jakaś i 
bierska sprawa. i wf” 
Niebawem jednak przybyły pan "+, wszystko ` 
jaśnił. P 
Właściciel tych papierów, -obywatel z grod żeby | 
skiego, bawiąc w Wiedniu, napisał do żony ®% go, 
odesłała papiery procentowe jakie są w biurko. 
bankiera w Warszawie, jemu zaś iżby przysł 
mery tychże... peia 
Miał on niebawem udać się do Warszawy cho” 
zastać pieniądze w pewnych rękach a o numea 
daiło mu dia samego porządku i. wylegity mowe? 
się z własności na wszelki możliwy wypądeb" 


$ 


A 


4, TOShiSZna żoma tak ściśle wypełniła tó polece, 
dzy MIASt wynotować owe numera, wycięła je bar- 
f ak starannie ze. wszystkich papierów (ktipony 0c4- 
y) i w liście posłała mężowi dò Wiednia. . 

jeg, gnie wartość papierów pomimo podklejenia 
st zak west jonowaną!... 
— Sekret. . 

at Pau X, uprawia z zapałem 4 la Tra Paine sztukę 
rzelania do celi. 

wj,Jlko ponieważ posiada swój „sekręt”, strżela 
Ięc sam jeden w swoim apartamencie do tarczy u= 

ządzonej na ścianie. f i 
tmi 7750) jego przyjaciele chcieli niefaz z nim się 

MOr y.. 


d Pan X, był jednak nienbłagany, niechciał zdra- 
Zić tajemnicy „swego sekrętu”.. , sisi 
lymczasem podczas jakieś sprzeczki nazbyt ży- 
© zostaje znieważony. i 
„z Al—wołają przyjaciele—teraz nareszcie masa 
JUŻ sposobność popisania się... 
— Za nic w świecie—odpowiada stanowczym gło- 
sem p. X.—pozżnanoby mój... „sektet!? 


~ Na-wędkę! i 
h Z glębokiego Podlasia, z Międżyrzeca, przy= 
EL na targ do Warszawy włościanin że zbożem któ: 
* sprzedał dosyć dobrże. 
N bdczas gdy zadowolony chował pieniądze, okó 
80 przypadkiem padło na jedno ż kół woza, któ: 
tke. przyjechał i dostrzegło pod niem... pottmóńć* 


edy się schylał aby ją podnieść, ręka jego spo- 

ała się z drugą ręką, która również sięgała po u- 
niona przypadkiem cudzą własność, 

łaścicielem tój drugiej ręki był dość porządnie 

Yslądający mieszczanin. 

~ Zmależliśmy— rzekł on do chłopka—więc się 
DO brątersku podzielmy tem co niebo dało: i 
A A to się podzielmy...—odpowiedział włościa- 


miejskiej odzieży. 
ky, „Ą,90, tô chodźmy do. krachty kościełnej—za- 
nkludówał wieśniak podlaski. 
kruchcie wieśniak otworzył portmonetką. 


Napoleondory, luidory, frydrychsdoty, impe- 
zdały zachwycił się jeszcze bardziej do W 
ejskiej odzieży. 


— 0 dla Boga... uiia 

Zaczęto podział 
padło Po sztuk 12. na każdego 26 znałazców ptzy- 

Człowiek z miasta zabrał swo wę i chciał 
już odejść, ale pô chwili tormyślił się i wrócił. 

— Słuchajcie no, ja wam coś powiem — szepnął 
do chłopka. 

— A no co? 

— Wy schowacie te pieniądze? 

— A mo tak. 

— A ja widzicie muszę wydać zaraz... jestem nie. 
bogaty, nie mnie skarby chować... szkoda zmieniać 
Złota, ot, najlepiej wy mi wymienicie, to wszystkie 

em zachowacie. 

— Debrze—rzekł podlasiak—ale po 24 złote nie 

um, 

— Po ileż dacie? 

— Po dwadzieścia. 

Targ w targ, kupno stanęło po 22 złote; wieśniak 
Wyliczył 39 rs, kopiejki—wapółenalazea mu darował 
i szybko wyszedł z kruchty kościelnej. 

szezęśliwiony włościanin pojechał do domu i 
Pokazał skarb żonie, a żona, jak zwykle baba, nie- 
dowierzająca rozumowi męża, zaniosła jeden z du- 
katów na obejrzenie do karczmy, 

_, Tu dopiero okazało się, iż owe impetjały i napo- 
- leogdory były zwykłemi świecącemi blaszkami, że- 

onami karcianemi... 3 

„Biedny chłopek przekonał się iż został przez prze- 
biegłego warszawskiego nicponia złapanym na wę: 
Miał słuszność Syrokomla: „kradzione nie tuczy”... 
tzy niech owego chłopa podlaskiego zapyta, * 

— Sz treskliwości. 
| z. teściową, wysłać ulicę słomą, aby 
Rie było słychać — bicia zegarów miejskich... 


— W kuchni. HPR k 

— Moja Marysiu, dowiedziałam się, iż w czasie 
mojej nieobecności kręcił się tu twój strażak... pa- 
i uiętaj, żeby mi tego więcej nie było... 

— Dobrze, proszę pani— powiem mu, żeby przy- 
Shodził jak pani będzie w domu. 


— Tylko chodźmy gdzie i podzielmy się, żeby. 
NAS kto nie wiasiał zauważył szybko człowiek w 


Stosuje się to i do Raalosiotegw a jeżeli kto nie wie- . 


 — Fieporozumienia podatkowe. Z gminy Wawer 
donoszą nam, iż przed paroma miesiącami wójt miej- 
gcowy ustnie zawiadomił mieszkańców o nowym po- 
datku'w formie podymnego, oświadczając zarazem, 
iż rozkład podatku będzie złożony u sołtysa. Do- 
tychczas panował zwyczaj, iż mieszkańcy płacili 
podatki w kasie gubernjałtej, w gminnym ż4ś u- 
rządzia składnnó tylko kwity z opłat. Tyt rå- 
żem wójt podał sołtysa, jako władzę poborową.« 
Upłynęło kilka tygodni, vpłynął już termin opłat, 
zaczęto więc zglaszać się do nrzędt pó informacje. 
Tú wójt oświadczał wszystkim interesowanym, 
iż razem z pódatkieiń hędzie od hich pobrana i kaž 
ra za. samowolną prolongatę terminu, Kto właściwie 
karę. tę powinien opłacić — czy wójt za złe poin- 
formowanie mieszkańców, czy ostatni za wiarę W 
słowa wójta ? Odpowiedzi każdy się dómyśli... 


— Brak „lekarza! Z Grochowa, pod Warszawą 
odbieramy skargę na zupełny brak pómocy lekar- 
skiej. Liczna ladność, zamieszkująca tę ptzemy- 
słową osadę, musi się tciekać dò porady aptekar- 
skiej lub nżywać środków domowej medycyny, któ- 
re, rzecz prosta, zazwyczaj chybiają. To też w 
Grochowie zbyt często przytrafiają sią smiitne wy- 
padki śmierci, jedynie z braku pomócy lekarza. 
Może który z licznych w naszem mieście synów 
Eskulapa nie pogardzi Grochowem... 


— Erekcja Świątyni. Jh, biskup djecezji sando: 
mierskiej, ks. Antoni Sotkiewież przybywa w tych 
dniach do Kiste dla ostatecznego podpisania proto- 
kułu erekcji katedry kieleckiej, 


| 
| 
| 
— Roboty leśne. Partja taksacyjna radomskie- 

go okręgu leśnego, -bawigea w ostatnich czasach 
w leśnietwie Łagów, w straży Sw: Krzyż, po ukoń- 
czeniu swoich czynności, w dniu l-ym b, m. prze- 
niosła się na zimowe leże do Radomia. Przyszłe ro- 
boty tej partji mają się rozpocząć w temże leśnie- 
twie Łagów w straży Wszżehów. 

n= W Lublinie aż dwa grona amatorów przygoto- 
wują się do przedstawień teatralnych na cele do: 
broczynne. Podobno dotychczas dobre ich chęci 
rozbijały się o brak odpowiedniego dla teatru po- 
mieszczenia. Tak przynajmniej zapewnia Gaz. lub, 
Czyżby w Lublinie nie znalazł się budynek lüb sa- 
la, któreby można było użyć do przedstawień ama- 
torskich? 


— Ze stosunków hypotecznych. W wydziale hy- 
potecznym płockim w r. 1882-im podano do zatwier- 
dzenia wniosków i aktów ogółem 5,525, sekretarz 
hypoteczny zaś przyjął wniosków 3,090. W. poró- 
wnaniu z r. 1881-ym weszło pod zatwierdzenie wy- 
działu wniosków i aktów mniej o 355, do sekreta- 
rza zaś mniej o 116. Zmniejszenie to pochodzi ztąd, 
iż od dnia 3-g0 marca r. 1882-go wydział hypote- 
czny w Płocku przestał przyjmować akty i wnioski, 
dotyczące dóbr w powiatach pułtuskim, makowskim 
i ostrowskim, przeniesionych do archiwum w Łomży. 

— W pogramie jesiennych sesyj YA R A 
mócy przemysłu i handlu, mającego filję w Łodzi, 
znajdujemy szereg spraw pierwszorzędnej wagi, mia- 
nowicie sprawy dróg podjazdowych, taryf dróg że- 
laznych, handlu zbożowego, ministerjum przemysłu 
i handla, przemyski drobnego, ceł na węgiel kamien- 
ny i inie, Niektóre z tych spraw zostały przed: 
stawione przez przemysłowców łódzkich. 


— W Częstochowie zakończył życie dr Józef Bu. 
sżyński, wychowaniec warszawskiej szkoły głównej. 
Jako lekarz miejscowego spitala, lekarz miejski, 
oraz lekarz kolei warszawsko-wiedeńskiej, niebo- 
szezyk miał obszerne pole wykazania niepospolitych 
zalet swojego umysłu i serca. W literaturze pozo- 
stawił ślad po sobie w trzćch sumiennych obserwa- 
cjach. 


wie tiema lekarza, pomocy więć w smutnym tym 
wypadku dzieliła miejscowa apteka. 

— Zagadkówa śmierć, Na polach wsi Łętżiń, miny 
Gór», żhależiono zwłoki parobka 23 lat wieku liczącego, nas 
z%iskiem Jan Afek. Na cièle denata nie znaleziono Szeze- 
gólnych obrażeń, tylko z ust wypiywala krew, a siność twr- 
rzy i nabrzmienie szy nasuwają niejasne podejrzenie, iż 
przyczyną śmierci było uduszenie. Zmarlega widziano pół 
gódziny przódłem idącego do Sąsiedniej wioski. 


— Wypadki przemytników. 
ż kilku stron kraju wiądomości o wypadkach, jakim ulegli 
przemńytnićę okowiły. We wsi Kobiełów, w częstochowskich 

owrócił wad rańem 16-letni przemytnik Wojciech Kubórski. 
Prźilówająe spirytus z pęcherza w butelki, przez nieostro- 
'kność oblał się cały, a gdy następnie poszedł do. pieca òs 
grzać się trochę, spirytus od wypadłej z pieca iskry zapalit 
się na nim i hiesźczęśliwy od ciężkieh oparzeń, w pare #o- 
dzin później życie zakończył —Nieopodal tej samej wsi Kös 
bielowa' znaleziono pod lasem przemytnika Piotra Obrzynka, 
zalnordowanego przez uderzenie w głowę siekierą, którą 
w bliskośei zwłok spostrzeżono.—W innych stronach, a mia- 
nowicić w słępećkiem, dwaj przemytnicy Michał Wożnisk i 
Walenty Klepiez, przeprawiając się W nócy ze środy na 
czwńrtek zęsziego tygodnia z kontrabandą przez jezioro Pos 
wiszkie, utnęli wskutek wywrócenia się łódki , 
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> „Le luit da Zofiovka*, Znany literat francuski 
p: Rouslane obirobił kwestję żydowską w ziemiach da- 
wnej rzeczyposyyolitej. Nie pisalibyómy o tej elukubra- 
cji, gdyby nie astęp o plejadzie poetów 2 epoki stani- 
sławowskiej, orig malowniczy obraż Ukrainy. Oba te 
ustępy z prawdziwym talentem skreślone, są jedyną tej 
ksiażki ozdóbą, 

> Kościół rzytsko-katolicki w Niżnim-Nowogro- 
dzie. skutkióm dopływn wody z żył podzieńńnych poczał 
sięrysować. Postanowiono zaradzić złomu, ku ożema 
potrzebną jest sunia 3.000 rs. Ks, proboszcz Dombro- 
wiez zamyśla ją uzyskać za pomocą loterji fantówej, 

> Utopiści przewidniacy w bliskim czasie epokę po- 
koju i radujący się nadzinją, iż wojna stania sie kiedyś 
mytem, a spory międzynarudówe będą rozstrzygane przez 
sądy połubowne, powińniky z uwagą odezytać rozprāe 
wy francuskiej izby deputowanych z dnia 31-go paże 
dziernika. Dysputowano nad bliską, a przynajmniej 
możliwą wojną z Chinami. Jeden doputowauy w imis- 
niu kilkunastu kolegów postawił wniosek oddania spora 
cbińsko-franeuskiego, pod sąd którego z neutralnych 
mocarstw, ili cdh izba na to? Propozycję wyśmiala, 
przyjęła ją krzykami obwzenia! Nie wehodzimy w ja- 
dro sprawy... ‘Fakie jej rozwiązanie było może, przy< 
znajemy, niestósowyew, nie odpawiadnło potrzebie poło- 
żenia, ale ten śmiech, to oburzenie jest charakterystycz= 
ne jako signum opiaji publicznej wielkiego i poważne» 
go narodu. Do epoki „wieczystcgo pokoju“ bsrdzo jesze 
cze dalekol 

> Prezes dyrekcji teatrów rządowych wiedeńskich 
br. Hoffmann, ułożył tekst do nowego baletu, który nie- 
bawem ujrzeć ma w. Wiedniu światło kinkietów. Jak 
widać, nie pogardzają tym rodzajem autorstwa nawet 
najwyżej postawione osobistości! 

> Emil Scaria, basista opary wiedeńskiej, zaauga- 
żowany zastał przez new-jorskie Towarzystwo fillarmo= 
nijne. Artysta otrzyma oprócz kosztów podróży i utrzy- 
mania, za dwa miesiące występów 50,000 marek, 

> Liszt zabawi w Wejmarze tylko do dnia 16-g0 
b. m., poezem niezwłocznie udaje się do Pesztu. Mae- 
stro zaniechał na tę zime dorocznej wycieczki do Włoch. 

> lika Palmy, subretka operetki peszieńskiej, napi- 
sała farsę pod tytułem: „Ky a gyilkos?“ (Kto zabójca?) 
i wręczyła ją dyrekcji teatru ludowego. Subretka-auto- 
rem to zawsze coś nowegol i 

x Także sukcesja. Na bulwarze St.-Germain w Pa- 
ryżu siadywał zwykle żebrak niewidomy, noszący na 
szyi tablicę, na której. opisane były smutne przygody 
nędznego żywota jego. Nagle żebrak zniknął, a po kil- 
ku dniach ukazał się inny, jeszcze bardziej, o ile możnos 
ści, niewidomy, noszący na piersiach tęż samą tablicę 
z tą różnicą tylko, iż na niej świeżym nakreślony atra- 
mentem, widajał napis: „X., następca Y.* Autentycznel 

x Pociąg idący dnia 2-go b. m. z Paryża do Brestu 
zetknął się na dworcu kolei w Fertó-Bernard z lokomo- 
tywą. Trzy wagony zgruchotane, z pasażerów jeden za- 
bity a kilku poranionych. a 

> Nizza jest w tym sezonie prawie bozłudną. Cbo- 
dzą wieści, iż przyczyną tego zmniejszenia się liczby 
zwykłych gości jest... Monaco, którego ponet zaczyna 
się świat obawiać. Nareszcie! 

>< Jesień zawitała do Londynu w towsrzy stwie nie- 
ustańtej mgły, chłodów i wilgoci. Zdrówotność w sto- 
licy Anglji w skutek tego pogorseyła się znacznie, 

>< Wystawy obrazów jednego wyłącznie artysty 
zaczynają pa dołre wchodzić w modę w stolicy Anglji. 
Niezwłocznie po :»amknięcin wystawy płócien Almy Ta- 
demy, zamierzają tam otworzyć wystawę obrazów nio- 
mniej może rozgłośnego mistrza pędzla Reyno]ds'a. Rey- 
nolds maluje, jak wiadoz:o, znakomicie,,, dzieci; obrazy 
jego rozproszone po całym świecie, przyjdzie 4 tradno-. 


4 zebrać w jodho miejsce 


Jednocześnie odbieramy 


Poda: WGA. 


>< Majątki arystokracji angielskie] według Econo- 
miste fvanqais przedstawiają się jak następuje: ksz Nor- 
folk posiada 225, margr. Bute 193, ks. Buceleugh 192, 
ks. Northumberland 147, sir Ramsden 146, ks. Devon- 
sbire 143, br. Derby 142, ks. Bedford 118, ks. Hamilton 
117, ks. Portland 116. br. Fitz-William 113, ks. Suther- 
land 108... miljonów franków. 

> Autobiografja znanego angielskiego powieściopi- 
sarza Antony Trollope. opuściła już prasę. Trollope 
z niezwykłą prawdą i szczerością opowiada swoje Życie. 
Nowe rysy'charakteru jakie czytelnik odnajduje w tym 
własną ręką zmarłego pisanym życiorysie, utwierdzają 
w zupełności szacunek i sympatję, jakiemi się Trollope 
cieszył za życia. ' 

>< Indjanie maja niezwykłą antypatje do kobiet-le- 
karzy. - Rząd angielski chcąc przełamać to uprzedzenie, 
zachęca panie trudniące się leczeniem do osiedlania się 
w Indjach, a nawet użycza im na początek znacznych 
subwemcyj. Oprócz tego w samych Indjach zbierają lu- 
dzie wpływowi znaczne składki (50,000 rupij) na utrzy- 
manie szpitali obsługiwanych wyłącznie przez niewia- 
sty. Pole otwarte zatem — idzie tylko 0 to, aby: ama- 
torek nie zabrakło... 
A x Wielce doświadczony we wdzieraniu się na szczy- 
ty górskie turysta Mr. Graham, zwiedza-teraz olbrzymie 
góry himalajskie w towarzystwie dwóch przewodników 
sżwajcarskich: Boss'a i Kaufmann'a, którzy przedtem 
w Nowej-Zelandji towarzyszyli Green'owi na wierzcho- 
łek Mount-Cook. Obecnie Mr. Graham przybył do Sik- 
kim i wybiera się na szezyt Kincczindżunga na granicy 
Tybetu, wysoki 28,156 stóp angielskich. Tymezasem 
przebywa w Dżangri, u podnóża tej góry i zwiedza oko- 
licę najbliższą. Czy celu swego dopnie lub nie, zawsze 
bądźeobądź da nam lepiej poznać tę część Himalajów. 

>< Mrówki jako policja ogrodowa. W Chinach 
istnieje rodzaj żółtych i czerwonych mrówek, które 'są 
znakomitymi niszczycielami wszelkich szkodliwych owo- 
com i kwiatom owadów. Chińczycy w prowincji Kanton, 
wieszają gniazda tych mrówek sprowadzane z górzystej 
części kraju i umieszczają je na gałęziach drzew poma- 
rańezowych. Dla udogodnienia mrówkom niszczenia 
szkodników mieszkańcy łączą gałęzie drzew i drzewa je- 
dne z drngiemi małemi mostami z trzciny bambusowej, 
powiększając tym sposobem pole walki. Zastosowanie 
mrówek jako policji ogrodów znanem było już w roku 
1690-ym i wcześniej, a praktykowanem jest w. całej 
Azji. - Na Ceylonie zaprowadzono również czerwone 
mrówki w celu ocalenia drzew kawowych od niszczące- 
go je owadu. Skutek by! zupełny, lecz środek okazał 
się nieco przykrym, albowiem mrówki zasmakowały 
w skórze pracujących na plantacjach malabarskich ku- 
lisów i gryzły ich z taką zaciętością, jakby to oni byli 
niszczycielami kawy... Musiano tedy wzajem wynisz- 
czyć mrówki. 

> Tatuowanie jest ostatnim wybrykiem mody po 
za Atlantykiem. Nadobne amerykanki ża pomocą szpi- 
lek wykłuwają sobie imiona ukochanych, ulubione stro: 
fy poematów lub dewizy. Niedawno jedna z nich prze- 
jęta nieporównaną miłością dla swego ideału, kazała so- 
bie uwiecznić na ramionach wizerunek kochanka według 
jego fotografji... Meężczyźni znów, po nad te idealne 
tematy przekładają herb lub sztandar; jakiś ekscentrycz- 
niejszy niż inni yankee kazał sobie wytatuować scenę 
z „Wieczerzy Pańskiej“ Leonarda da Vinci... Czego ta 
moda z ludzi nie zrobi?! 


NELROLOGJ A. 


+ $. p. Kazimierz Grabowski, b. student warszawskie- 
go uniwersytetu, fakultetu medycznego, w dniu 5 b. m., o 
godzinie 3 i pół zrana, życie zakończył. Pozostali w smutku 
pogrążeni ojciec i brat zapraszają krewnych, przyjaciół i 
kolegów zmarłego na wyprowadzenie zwłok w dniu 7 b. m. 
we Erodę, o godzinie 14 i pół zrana, z kaplicy przy koście- 
le Narodzenia N. Marji Panny na Lesznie, a następnie na 
żałobne nabożeństwo w dniu 9 b. m., w piątek, o godzinie 
11-ej zrana, w tymże kościele odbyć się mające.  —3771— 


TELEGRAMY WŁASNĘ 
Kurjera Warszawskieg O 


6V iedeń 5-go listopada. 

Krążą pogłoski o toczącej się walce powstańców 
serbskich z wojskiem w trzech zrewoltowanych o. 
kręgach. Druty telegraficzone zniszczono, ztąd brak 
pozytywnych wiadomości, 

PY iedeń 5-go listopada. 

Otwarcie teatru narodowego w Pradze czeskiej 
zostało znowu odroczone. 

Berlin 5-go listopada. 

Na cześć arcyksięcia Rudolfa odbył się dzisiaj ga- 
lowy obiad dworski. 

Jżerlin 5-go listopada. 

Cesarz Wilhelm przyjął zaproszenie gminy ber- 


W drukarni Kurjera Warszawskicgo—-Plac'Teatrinyanr 4736 (nowy 5). 


EO SE OWEJ IW EWC 


finskTej Ao ndziału w uroczystościach jubilengzowych 
Lutra. 

Berlin 5.go listopada. 

P. Giers spodziewany jest tutaj w połowie listo- 
pada. 

Herlin 5-go listopada. 

Wielki Ks. Włodzimierz przyjedzie tutaj z Pary- 
ża 10 b. m. 

Paryè 5-go listopada. . 

Wedlug depeszy otrzymanej z Hongkongu, woj- 
ska francuskie zajęły Ninbinh i Kuanghien bez opo- 
ru. Traktat zawarty w Hue wszedł przeto w ży- 
cie, o ile dotyczy delty Czerwonej rzeki. W półno- 
cnym wszakże Tonkinie oczekiwać należy długiego 
oporu. 

Paryż 5-go listopada. 

Gazeta giełdowa zaprzecza krążącym pogłoskom 
o prowadzących się tutaj jakoby pertraktacjach w 
kwestji kowej pożyczki rosyjskiej 100 miljonów ru- 
bli w złocie. Bawiący tutaj Wielcy Książęta polo- 
wali wraz z księciem d'Aumales w Chantilly, jutro 
udadzą się na polowanie do Gróvego. 

Eondyn 5-go listopada. 

Nowojorski Irish World powiada: „Wybuchy w 
Londynie i Woolwich są to po prostu dwa wystrza- 
ły w wielkiej chronicznej bitwie, toczącej się pomię- 
dzy ludem irlandzkim, a ciemiężycielami angielski- 
mi, która prowadzoną będzie aż do wywalczenia 
niepodległości Irlandji.” 

Londyn 5-go listopada, 

Wicekról Kanady, markiz Landsdowne, otrzymał 
listy z pogróżkami, 

Londyn D-go listopada, 

Od soboty palą się w pobliżu Regentcanalogromne 
tartaki. Wszystkie sikawki Londynn pracują nie- 
zmordowanie, celem zlokalizowania ognia, Kilku 
strażaków zginęło już. Pożar potrwa zapewne przez 
dwa dni jeszcze. 

Sofja 5-go listopada, ` 

Pułkownik Kaulbars otrzymał misję uregulowa: 
nia sprawy oficerów rosyjskich na drodze osobistego 
porozumienia z księciem. 

Petersburg 5-go listopada, 

Dzisiejsze Nowoje wremja poświęca artykuł wstę- 
pny rozbiorowi korespondencji , Bolesława Prusa 
w Kraju o przyczynach niedostatecznego rozwojn e- 
konomicznego i społecznego w Królestwie Polskiem. 
Dziennik ten powiada, iż takie artykuły są bardzo 
pożyteczne, ale Prus myli się przypisując wszystko 
złe okolicznościom zewnętrznym i podnosząc nad 
miarę znaczenie szkoły głównej, 

Rybińsk 5-go listopada. 


Poziom wody na Wołdze sięga do 44'/, werszka po nad 
zero. Temperatura 00/ę, 


Ekaterynenburg 5-go listopadw 
Cztery stopnie mrozu. 

Orenburg 5-go listopada. 
Epizootja ustała. 


TELEGRAMY HANDLÓOWŚS, 


Izerlin 5 go listopada, g. 9 wieczór. 

Przygnębione było usposobienie giełły beñ- 
skiej — pod wpływem wiadomości o nieporządkach 
w Serbji. Również niekorzystne wywarła wraże- 
nie nieobecność Wielkiego Księcia Włodzimierza 
na polowaniu dworskiem. Niepokój ogarnął gieł- 
dę, która też bardzo niechętnie przystępowała do 
interesów i wskutek tego wszystkie prawie kursa 
doznały obniżki. Rynek wartości spekulacyjnych 
w zastoju. Akcje kredytowe straciły 2 m. na kur- 
sie. Wartości kolejowe również słabo. Renty ob- 
ce bez ruchu. Rosyjskie nieco lepiej, w skutek zle- 
ceń z Petersburga. Żyto znowu cokolwiek drożej. 


Berlin 5 go listopada, godziną 5 min, 5. 
(notowanie urzędowe giełdy). 

Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm. 198.10 

Weksle na Warszawę « « ee e « . 197.70 

Weksle na Petersburg krótkoterminowa 196.80 

Weksle na Petersburg dhigoterminowa 194.70 


—— 


JossoÊxeno Ifetsypom, — Bapuasa 25 Ówraópa (6 Hoa6pu) 1888 fe. 
Reaamor Vwacząw Szymanowski. = Sekretarz Redakoji Tadeusz Gzap "m Wydawcą Gustaw Gobotaner, 


t 


Bilety banku ros, na dostawe Cy 1 s 197.75- 
Wschodniapożyczka Il-ejemisji . „ „| 53,70 
Akcje kredytowe, „ „ « © « « « «'61 472,—, 
Listy zastawne serja I-Sza. « + « « «1 61420 
Weksle na Londyn krót. , e e « «| —— 

v p Ugobe « e « e'a) — — 
Żyto z dostawą we wrześ.—paźdz. „ 146.75 
Żyto w kwietnin—maju . . . « « «1 152,75 


Petersburg 5 go listopada g. 7 m. 55 wiecz. 
(notowanie wrzędowe). ' 5 


Weksle na Londyn. ©... 1 Po 
Pożyczka premjowa I-ej em. „1 218. 

DY II-ej em. .! 208%. 
Półimperjały «e: „'13143% 6 8.42. 


Najważniejszy zkursów rubli dotyczacych — 8 mise 
nowicie kurs ich 'na dostawę końcomiesięczna, pozostał 
niezmieniony, W dodatku usposobienie ogólne jest nie- 
korzystne, gdyż drobne podwyżki tylko na skutek zleceń 
z Petersburga nastąpiły. Stan więc rzeczy nie jest po- 
myślnym, a przytem przewidywać można, iż jeżeli nie- 
pokój który giełdę opanował dłużej potrwa, nowa obni“ 
żka nastąpić będzie musiała. Dlatego też prawdopodo= 
bnie o ile na to pozwoli ustosunkowanie się podaży do 
zakupów, na giełdzie nasżej wstrzymają się nieco z dal- 
szą obniżką walut obcych, jeżeli już do normalnego po* 
ziomu, równego notowaniom berlińskim przyjść mie je* 
steśmy w stanie. Kursa sobotnie były: 197.90, 197.75, 
474, 146.25, 153. 

J. WŁ 


WYKAZ DEPESZ 


ntrzymanych przez warszawską centralną stację telegra- 
ficzną w dniach 3-im i 4-ym listopada r. 1883-go, % 
niedoręczonych adresatom, z powodu niedokładnych 
adresów: i 


„Zeek Sztelman, Nowowiniarska 8,— Jesel Cheifec, — 
Pisarz wojennego okregu, Gachulski, — Poppe, hotel 
France, —Adam Zakrzewski, Chmiel. 40,—Wasserszping . 
Twarda 10,— Babaninoj,— Wspólna 18, — Kosiello dla 
Poklewskiego, Żórawia 20, — Jan Potapow, woźny, —: 
Rudolf Holesuder, Piękna m. 3,— Leszno 57, — Szujer 
Dzika 15,— Struve, Miodowa 2,— Michał Kriukow, Sta, 
re-Miasto 6,— Mikołaj Domaracki, hotel Saski 22, — L.‘ 
Ejgenbaum, — Natan Erdreich Rozeutala, — Kalinski; 
Chmielna B. A,—M. Zinger, Nalewki 30B,—Sztajnmann,' 
— Hrabina Matylda Dunin-Wąsowicz, — Gee, Chmielna 
nr 33,—N. Boris Boddisko,—Lew Rafałowicz,—Joachim 
Gliksman, Karmelicka. i 

Uwaga. Osoby, życzace odebrać którą z wyżej wy- 
mienionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficze 
nej dowód legitymacyjny. 


Cyrk Ciniselli. 
Dziś wielkie przedstawienie. = 


Bzezegóły w afiszach i programach wieczornyclie 
Początek o godzinie 4 t pół. (779) 


— "Dra Aleksandra M. Weinberga a 
Pracownia Ghemiczne-Rozbierawa 


dla oceny dobroci materjałów spożywczych, artyku 

łów użytkowych i produktów przemysłu, oraz sta* 

cja doświadczalna dla celów hygieny. 
lica Graniczna nr 14. —133— 


— Eekarza poszukuje osada Przedecz, w gub 
warsz., pow. włocławskim. Pensja roczna 200 rsa 


wolna praktyka, okolica zamożna, apteka elegancko J. 


urządzona, wiadomość u aptekarza na miejsen. (1109, 


EFAA ERT, yn 
, W ambulatorjum szpitala $ 


DZIECIĄTKA JEZUS | 


udzielają bezpłatnie porady następujący lekarz6 
Z chorobami wewnętrznemi i dzieci, codziennió 
od 10 do 14 przed południem, dr Mączewski. b 
Z chorobami zewnętrznemi, codziennie, od 12 dol 
w południe, dr Krajewski. i 
Z chorobami uszu, w poniedziałki, środy, czwał” 
tki i soboty, od 11 do 12 w poł., dr Modrzejewski. 
p 


E © R“. 


W dniu wczorajszym z domu przy ulicy Smolnej 
zginął pies,. dog duński, z krzywo obciętemi u87% 
mi, wabiący się „For”. Znalazca zechce go odp!? 
wadzić do domu nr 6 przy ulicy Erywańskiej, - 
stróża, lub do kantoru Kusjera, gdzie otrzyma sto; 
sowną nagrodę, p 


